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				I. Chin-chin kobakama

			

			
				Wtradycyjnych japońskich pomieszczeniach podłogę pokrywają piękne, grube, miękkie maty zplecionej słomy. Ułożone są tak ściśle idokładnie, że ledwo można wetknąć między nie ostrze noża. Raz wroku się je wymienia ibardzo dba się oto, by były zawsze czyste. Japończycy nigdy nie noszą wdomu butów, awpomieszczeniach wyłożonych matami nie używają krzeseł ani innych zachodnich mebli. Siedzą, śpią, jedzą, anawet czasem ipiszą na podłodze, dlatego musi ona być rzeczywiście nieskazitelnie czysta, ajapońskie dzieci już od chwili, kiedy zaczynają mówić, uczone są, by nigdy nie psuć ani nie brudzić mat.

				Dzieci wJaponii są bardzo, bardzo grzeczne. Wszyscy podróżnicy, którzy pisali dużo pochlebnych rzeczy otym kraju, zapewniają, że japońskie maluchy są znacznie bardziej posłuszne niż ich rówieśnicy na Zachodzie, ado tego jeszcze mniej psotne. Nie niszczą inie brudzą przedmiotów – nie psują nawet swoich zabawek! Japońska dziewczynka będzie się starać, by nigdy nie uszkodzić swojej lalki; wręcz przeciwnie – będzie onią dbała izachowa ją do czasu, kiedy stanie się dorosła iwyjdzie za mąż. Kiedy sama zostanie matką iurodzi córkę, da jej swoją lalkę wprezencie, ata otoczy ją taką samą troską, jaką dawniej darzyła ją jej matka. Ona także zatrzyma lalkę do czasu, kiedy sama dorośnie, by wkońcu dać ją swoim dzieciom, które będą się znią obchodziły równie ostrożnie, co ich babka. Dlatego właśnie ja sam, który piszę te słowa, na własne oczy widziałem wJaponii ponadstuletnie lalki, które wyglądały jak nowe. Wszystko to świadczy otym, jak grzeczne są japońskie dzieci itłumaczy, dlaczego maty wjapońskich pokojach są zawsze takie czyste – bez śladów uszkodzeń czy zabrudzeń wwyniku bezmyślnej psoty.

				Zapewne spytacie mnie teraz, czy rzeczywiście wszystkie japońskie dzieci są takie grzeczne. No cóż – nie, nie wszystkie. Zdarzają się czasem, choć rzadko, naprawdę nieznośne maluchy. Aco się dzieje zmatami wdomach, gdzie takie urwisy mieszkają? Nic złego, bo dbają onie duszki, które karzą istraszą dzieci brudzące lub niszczące maty – awkażdym razie dawniej tak było. Nie jestem pewien, czy duchy te wciąż można wJaponii napotkać, bo pojawienie się kolei isłupów telegraficznych przestraszyło wiele ztamtejszych istot nadprzyrodzonych. Aoto pewna związania znimi historia:

				Dawno, dawno temu była sobie mała dziewczynka, bardzo ładna, lecz niestety także bardzo leniwa. Jej rodzice byli zamożni imieli licznych służących, którzy kochali ją iwykonywali za nią wszystko to, co powinna robić sama. Być może właśnie to sprawiło, że była taka leniwa inawet kiedy wyrosła na piękną pannę, pozostała równie gnuśna, jak była wdzieciństwie. Służące ubierały ją, rozbierały iczesały jej włosy, tak by wyglądała jak najładniej – inikt nie zwracał uwagi na jej przywary.

				Wkońcu dziewczyna poślubiła pewnego dzielnego wojownika iprzeprowadziła się do jego posiadłości, gdzie niestety nie było zbyt wielu służących. Bardzo jej to doskwierało, bo od teraz musiała sama robić wiele rzeczy, wktórych dawniej ją wyręczano. Musiała sama się ubierać idbać oswoje ubrania, tak by zawsze prezentować się przed mężem ładnie ischludnie. Jednak jako że ten był wojownikiem, często zdarzało się, że przebywał dłuższy czas poza domem, biorąc udział wbitwach – awtedy jego żona mogła do woli oddawać się bezczynności. Jej teściowie byli już leciwi, aprzy tym znatury łagodni, więc nigdy nie czynili jej ztego powodu nieprzyjemności.

				Pewnej nocy, kiedy mąż dziewczyny znów przebywał zdala od domu wraz ze swą armią, obudził ją dziwny dźwięk rozlegający się wjej sypialni. Zapaliła dużą papierową latarnię, by zobaczyć, co jest źródłem tego hałasu iujrzała coś nadzwyczajnego. Cóż to było takiego? 

				Oto wokół jej poduszki tańczyły setki małych ludzików ubranych jak japońscy wojownicy, lecz mierzących ledwie cal wzrostu. Nosili taki sam strój, jak jej mąż wczasie uroczystych okazji – kamishimo, czyli długą szatę zkanciastymi rękawami; włosy mieli związane na czubku głowy, aza pas zatknięte dwa maciupeńkie miecze. Tańcząc, spoglądali na nią, śmiali się iśpiewali wkółko tę samą piosenkę:

				Chin-chin kobakama,

				Yomo fuke sōro,

				Oshizumare, hime-gimi!

				Ya ton ton!

				co oznaczało:

				„Jesteśmy chin-chin kobakama,

				Już późna godzina,

				Śpij, czcigodna pani!”

				Słowa piosenki wydawały się grzeczne, ale dziewczyna zauważyła, że małe ludziki najwyraźniej drwią sobie zniej, strojąc do niej miny.

				Próbowała złapać intruzów, ale odskakiwali tak szybko, że jej starania spełzły na niczym. Postanowiła ich więc przepędzić – nadaremno! Mali wojownicy nic sobie zjej wysiłków nie robili iwciąż śpiewali swoje „chin-chin kobakama”, szydząc zniej przy tym. Wtedy uświadomiła sobie, że to muszą być duchy, co ją tak przeraziło, iż nie odważyła się nawet krzyknąć. Ludziki tymczasem tańczyły wkoło niej aż do rana, kiedy nagle zniknęły.

				Dziewczyna wstydziła się przyznać komukolwiek do swojej nocnej przygody – była wkońcu żoną wojownika inie chciała, aby ktokolwiek wiedział, że się czegoś boi.

				Następnej nocy ludziki pojawiły się znów, by tańczyć wkoło jej poduszki, ikolejnej tak samo. Odtąd przychodziły do niej conoc, zawsze otej samej porze, którą dawniej nazywano godziną wołu, aprzypadała ona około drugiej wnocy wnaszej rachubie czasu. Wkońcu za sprawą nieustannego strachu, wjakim żyła, atakże wielu nieprzespanych nocy, dziewczyna podupadła na zdrowiu – lecznawet wówczas intruzi nie zostawili jej wspokoju.

				Wreszcie wrócił do domu jej mąż izprzykrością dowiedział się ojej chorobie. Początkowo bała się wyjawić mu przyczynę swojego stanu, obawiając się, że ją wyśmieje. Mężczyzna był jednak tak miły dla niej inamawiał ją tak łagodnie, że wkońcu wyznała mu, przez co przechodzi co noc.

				Mężczyzna bynajmniej się zniej nie śmiał; wręcz przeciwnie – pozostał bardzo poważny. Wreszcie spytał:

				– Októrej cię nawiedzają?

				– Zawsze otej samej porze: wgodzinie wołu – odpowiedziała dziewczyna.

				– Dobrze więc – rzekł wojownik. – Dziś ukryję się wtwoim pokoju izaczaję na nich. Nie obawiaj się niczego.

				Tak jak zapowiedział, kiedy zapadła noc, schował się wszafie wsypialni swej żony, obserwując pomieszczenie przez szparę wprzesuwanych drzwiach. Czekał iczekał, aż wreszcie nastała godzina wołu. Wtedy, przez szczeliny wmatach, do środka wślizgnęli się mali wojownicy, którzy zmiejsca zaczęli tańczyć iśpiewać:

				Chin-chin kobakama,

				Yomo fuke sōro,

				Oshizumare, hime-gimi!

				Ya ton ton!

				Wyglądali tak pociesznie itańczyli tak zabawnie, że mąż dziewczyny ztrudem powstrzymywał śmiech. Zauważył jednak, że na twarzy jego młodej żony maluje się autentyczna groza; przypomniał sobie wtedy, że niemal wszystkie japońskie duchy idemony lękają się miecza, wyciągnął więc swoje ostrze iwypadł zszafy wprost na małych intruzów. Ci zaś wjednej chwili zmienili się – jak myślicie, wco? W wykałaczki!

				Oto wkoło posłania dziewczyny wmiejscu, gdzie wcześniej igrali maleńcy wojownicy, leżało pełno starych wykałaczek.

				Okazało się, że będąc zbyt leniwą, by je wyrzucać, codziennie po ich użyciu upychała je wszczelinach pomiędzy matami. Duchy dbające opodłogę wdomostwie wkońcu miały tego tak dosyć, że postanowiły dać jej nauczkę.

				Wojownik zrugał swoją żonę za to niedbalstwo, ata ze wstydu nie wiedziała, co ze sobą począć. Mężczyzna wezwał zaraz służącego, który pozbierał wykałaczki ispalił je. Po tym małe ludziki już nigdy się nie pojawiły.

				Istnieje też opowieść odziewczynce, która uwielbiała jeść śliwki, ale zamiast wyrzucać pestki, chowała je pomiędzy matami. Nawyk ten długo uchodził jej na sucho, ale wkońcu duszki zezłościły się na nią ipostanowiły ją ukarać.

				Odtąd każdej nocy wjej pokoju poczęły pojawiać się maciupeńkie kobiety, odziane wjaskrawoczerwone szaty odługich rękawach. Wyłaniały się zpodłogi zawsze otej samej porze, po czym zaczynały tańczyć, stroić miny izakłócać sen dziewczynki.

				Pewnej nocy jej matka postanowiła pełnić straż przy jej posłaniu. Kiedy zobaczyła owe zjawy, skoczyła wich kierunku, ate wjednej chwili zmieniły się wpestki. Wten oto sposób bałaganiarstwo dziewczynki wyszło na jaw, aona sama od tej pory stała się grzecznym dzieckiem.
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